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stawowych. Spotkacie się z koleżankami i kolegami, zobaczycie kto urósł, kto się najbardziej 
, kto miał szczęście do grzybów, a kto najciekawsze przygody na harcerskim obozie. Słowem 
ie się, z jakim bagażem przeżyć startujecie w nowy ! rok szkolny. Roca 
stronie gazety, aby nie psuć wakacyjnej (jeszcze!) atm sfery 

rozumiemy, „ że z latem nie tak łatwo się rozstać... Jednakże 
podchodzimy do sprawy. 

bardzo, bardzo serdecznie dobrego startu! 
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Etnografowie w harcerskich mundurach 


STUDZIENICE (HSI) Nad 
pięknie położonym jeziorem 
Kłączno mieli swoją stanicę 
uczestnicy Nieobozowej Akcji 
Letniej z gminy Studzienice 
Na czterech turnusach spędzi- 
ło tu wakacje około 120 dzieci 
z miejscowych rodzin kaszub- 
skich. Nieprzypadkowo na 
miejsce obozowania organiza- 
torzy wybrali Kłączno. Jest to 


miejscowość, w której zacho 
wało się wiele pamiątek histo 
rycznych Żyją tu ludzie pamię 
tający trudny okres walki Ka 
szubów o polskość tych ziem 
Uczestnicy stanicy uzyskali 
cenne wiadomości od miesz 
kańców Kłączna o tradycjach 
i historii tego regionu. Harce 
rze zebrali wiele eksponatów 
o charakterze etnograficznym, 


m. in. dwa staro żarna, drew- 
niane buty, tzw. klumpy, stare 

żelazka itp 
Dużą inwencją wykazali sią 
też w urządzaniu obozowiska 
Przy pomysłowej bramie, 
oprócz strażników, stały na 
warcie dwie drewniane żyrafy 
Była też leśna świetlica oraz 
kawiarenka „Pod  brzozą” 
(ms) 


PIONIERZY 
Z WĘGIER 


I ZSRR 
NA STANICY 
ROKSZYCACH 


ROKSZYCE (HSI). W otoczo- 
nej lasami miejscowości Ro- 
kszyce, Przemyska Chorągiew 
ZHP co roku organizuje dla har- 
cerzy z pobliskich 5 gmin stani- 
cę NAL. Właśnie dobiegł końca 
ostatni, siódmy turnus. Harce- 
rze zdobywali sprawności, 
zwiedzali okolicę, realizowali 
zadania ze „Świata Młodych” 
oraz pracowali na rzecz miesz- 
kańców okolicznych wsi. Nie- 
dawno stanicę w Rokszycach 
odwiedzili pionierzy z Węgier 
i ZSRR. Spotkanie odbywało 
się pod hasłem „Każdy nam 
bratem”. Wieczorem przy ogni- 
sku dzielono się wrażeniami, 
a później wyruszono do lasu na 
poszukiwanie przygód. (gk) 


RZYMSKIEGC 


BYDGOSZCZ (PAP). Niedale- 
ko Tucholi, we wsi Stobno żni- 
wiarze natrafili na konstrukcję 
kamienną, o której powiadomi- 
li naukowców z działającej 
w tym rejonie grupy archeolo- 
gów z Uniwersytetu Łódzkiego. 


Po dokonaniu badań okazało 
się, że jest to grobowiec 
z pierwszych wieków naszej 
ery, zawierający szczątki szkie- 
letu kobiety. Duży złoty wisio- 
rek ozdobiony ornamentem ka- 
że przypuszczać, że jest to grób 
księżniczki plemienia słowiań- 
skiego, które zamieszkiwało 
ziemie dzisiejszego Pomorza 
w tzw. okresie rzymskim. (ag) 
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MINI- 
SAMOLOT 
WŁASNEJ 

PRODUKCJI 


ZSRR (PAP). Mini-sa- 
molot sportowy z silni 
kiem o mocy zaledwie 
400 KM zbudowali 
członkowie studenckie 
go biura konstrukcyjne 
go przy kujbyszewskim 
Instytucie Lotniczym 


Dzięki niewielkiej wadze 
(280 kg) taka moc silnika 
wystarcza, by samolot 
wzbił się w powietrze 
i rozwijał prędkość do 
150 km/godz. Zapas pa- 
liwa pozwala na trzygo- 
dzinny lot, ale zbiornik 
benzynowy może być 
powiększony. (kl) 


MIE IYIESS 


RZYM (PAP). W 41 minut 
ośmioletnia Sycylijka — Agatel- 
la Malvagna z Katanii pokonała 
wpław 4-kilometrową Cieśni- 
nę Messyńską, ustanawiając 
nowy rekord przepłynięcia te- 


go przesmyku przez kobiety. 


Na przepłynięcie tej cieśniny 
znanej z wyjątkowo silnych 
prądów, Agatella potrzebowa- 


ła tylko 41 minut. Poprzedni 


rekord należał do trzynastolat- 


ki, również Sycylijki, imieniem 
Graziella i wynosił ponad go- 
dzinę. Rekord wśród mężczyzn 
w przepłynięciu tej cieśniny 
wynosi 36 minut i należy do 
Paola Pinto z Bari. (ag) 


WISŁA (HSI). Uczestnicy ko- 
lonii i obozów harcerskich zlo- 
kalizowanych w Wiśle, Istebnej 
i Ustroniu nie mogli narzekać 
w tym roku na brak sportowych 
emocji. Po spartakiadach i za- 
wodach między koloniami, 
podczas których wyłoniono re- 
prezentacje poszczególnych 
miejscowości, odbyła się w Wi- 
śle I Kolonijna Olimpiada. 


Organizował ją Inspektorat 
Oświaty i Wychowania w Wiśle, 
a wzięło w niej udział blisko 300 
zawodniczek i zawodników re- 
prezentujących trzydzieści ko- 
lonii i obozów. Na program 
olimpiady złożyły się konkuren- 


cje lekkoatletyczne rozgrywane 
na miejscowym stadionie, za- 
wody pływackie, biegi przełajo- 
we, mecze piłki nożnej izawody 
sprawnościowe. Startujący 
w zawodach sprawnościowych 
przeciągali linę, trafiali rzutkami 
do celu, a także popisywali się 


błyskawicznym 
namiotu. 
Każdy uczestnik olimpiady, 
a więc nie tylko zwycięzcy, 
otrzymywali pamiątkowy me- 
dal. We współzawodnictwie 
miast wygrała Wisła przed 
Ustroniem i Istebną. (mt) 


rozbijaniem 


ODEZWA 


uczestników 
Międzynarodo- 
wego Festiwalu 
Dziecięcego 
„ZAWSZE NIECH 
BĘDZIE SŁONCE” 


LUDZIE DOBREJ WOLII 

DZIECI CAŁEJ PLANETY! 

Zwracają się do Was uczestnicy 
Międzynarodowego Festiwalu 
Dziecięcego „Zawsze niech będzie 
słońce”. Przybyliśmy nań ze 103 
krajów świata, reprezentujemy 
ponad 150 dziecięcych i młodzie- 
żowych organizacji. 

Na festiwalu lepiej poznaliśmy 
się wzajemnie, zacieśniliśmy przy- 
jaźń i solidarność najmłodszego 
pokolenia pięciu kontynentów, 
dobrze odpoczęliśmy w cudow- 
nym i gościnnym Arteku. 

Bliżej poznaliśmy Związek Ra- 
dziecki, naszych radzieckich ró- 
wieśników i wspaniałe warunki 
ich życia, nauki i odpoczynku. 

My, dzieci różnych narodów, 
gorąco dążymy do tego, żeby 
chmury wojny nigdy nie zakrywa- 
ły słońca i czystego nieba, żeby 
nasza przyszłość była jasna 
i piękna. 


LUDZIE ZIEMI! 
ZWRACAMY SIĘ DO WAS 
Z APELEM: 


Uczyńcie wszystko, żeby nig- 
dzie i nigdy nie wybuchały bomby 
i pociski, żeby wszystkie dzieci 
chodziły do szkoły, nie znały głodu 
ani nędzy, żeby nie odbierano im 
ojczyzny, bliskich, dzieciństwa, 
żeby świat stał się lepszym i spra- 
wiedliwszym. 

ZAWSZE 
SŁOŃCE! 

ZAWSZE 
POKÓJ! 


NIECH BĘDZIE 


NIECH _ BĘDZIE 


Artek, 31 lipca 1977 r. 


Uczestnicy Międzynarodowego 
Festiwalu Dziecięcego „Zawsze 
niech będzie słońce” 


Na uroczystości zamykającej 
trwający od 18 do 31 lipca w Mosk- 
wie i Arteku Międzynarodowy 
Festiwal Dziecięcy odezwę jego 
uczestników do wszystkich ludzi 
na Ziemi odczytała w imieniu 4,5 
tys. chłopców i dziewcząt ze 103 
krajów świata DANUSIA GRODZ- 
KA, harcerka z zespołu „Słonecz- 
ni: Katowickiej Chorągwi ZHP. 


e Jakie będziesz 
miał stopnie 
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dy chodziłem do szkoły 
wpisywało się tę maksy- 
mę do pamiętników. Ale 
nie wszystkim. Najczęściej tym, 
których nie bardzo się lubiło 
lub wtedy, gdy ktoś nie wie- 
dział co napisać. Tekst był neu- 
tralny a zawierał przecież oczy- 


wych sąsiadek, czytacie w pra- 
sie, słuchacie w radiu. 
Najczęściej te moralne nauki 
przypominają rzucanie gro- 
chem o ścianę. | aż dziwne, że 
mimo tak szeroko rozwiniętej 
„propagandy” w szkołach nie 
siedzą sami pilni uczniowie, 


wistą prawdę. którzy chłoną wiedzę, nie robią 
Dziś, z perspektywy czasu nic innego tylko czytają, piszą 
i ja, i moi ówcześni koledzy ma- wypracowania, powtarzają 
my zupełnie inny stosunek do formułki, daty, fakty, wzory. 
tej prawdy. Ale zawsze już tak Dlaczego tak się dzieje? Od- 
jest, że życie uczy dużo lepiej powiedź jest bardzo prosta: to 
niż szkoła i ci, którzy kiedyś tylko od Was zależy czy przyło- 


uważali, że największym grze- 
chem młodego człowieka jest 
siedzenie nad książką, później — 
po skończeniu podstawówki — 
nocami kuli i uczyli się, bo 
chcieli skończyć technikum, li- 
ceum, później studia, a niektó- 
rzy nawet przymierzali się do 
doktoratu. W czasie odrabiania 
zaległości, od czasu do czasu 


życie się do nauki, czy będzie- 
cie mieli ochotę „przysiąść fał- 
dów ”',czy potraficie zmobilizo- 
wać się i regularnie bogacić 
swoje szare komórki. Wszyst- 
kie namowy, groźby, kary — 
skutkują tylko chwilowo, a nie- 
których wprost zniechęcają. 
Dlatego start jest tak ważny! 


Jeśli dobrze się zacznie rok to 


gorzko wzdychali: „Czemu > E 2 ż 
wcześniej nie pomyślałem, ECE do RE 
trzeba się było uczyć”. J. ksza i dorośli (rodzice, nauczy- 
| ciele) mniej mają okazji aby wy- 
| głaszać kazania. Jeśli więc 
GROCHEM chcesz mieć spokojne życie 
Oczywiście nikogo zWasnie | 4 
staram się zachęcić do intelek- | UCZEŃ 
tualnego wysiłku takimi przy- NA HUSTAWCE 


kładami, które, podejrzewam, 
odbierzecie jak zwykłą „mo- 
wę-trawę”. Tym bardziej że 
o tym, iż trzeba się uczyć, war- 
to się uczyć, że tylko w ten 
sposób przed człowiekiem 
otwierają się ciekawe perspek- 
tywy, że jak będziesz głupi to 
gdzie ty pracę znajdziesz — sły- 
szycie na co dzień od swoich 
rodziców, dobrych i życzii- 


Jest tylko kilka dni w roku, 
gdy w klasie siedzi trzydziestu 
kilku pilnych uczniów, którzy 
chcą być najlepsi, obiecują so- 
bie, że wszystkie lekcje będą 
odrabiali, że nigdy nie zdarzy 
im się żadna wpadka. Tak jest 
w pierwszych dniach nauki 
szkolnej. Wtedy prawie wszy- 


scy, prymusi i ci słabsi, są pełni 
dobrych chęci, zapału i silnego 
postanowienia rzetelnej, co- 
dziennej pracy. I tę naturalną 
reakcję uczniowskiej psychiki 
trzeba wykorzystać. Bo prze- 
cież sami dobrze wiecie, że mija 
kilka pierwszych dni i... trzeba 
się ttumaczyć nauczycielowi, że 
„zapomniałem zeszytu”, 
„Światła nie było”, „babcia 
chorowała”, „koło domu był 
wypadek”. | jeśli raz już złama- 
liśmy postanowienie to i drugi 
raz łatwiej rzucić książki w kąt, 
wtedy nawet wyrzuty sumienia 
nie są tak silne. Trzeci raz same 
książki jakoś tak się „zapodzie- 
wają” a sumienie jakby usnęło. 
Budzi się najczęściej dopiero 
pod koniec semestru. Oj, ma- 
my wtedy sobie do wyrzucenia 
bardzo dużo, myślimy o swoim 
lenistwie w najgorszych sło- 
wach. Pomaga to trochę wziąć 
się w garść i gdy stopnie już 
wystawione... można znów dać 
sobie wolne. 

Taka „huśtawka” jest cha- 
rakterystyczna dla _ wielu 
uczniów. Czy warto tak się szar- 
pać, czy to w sumie nie zabiera 
więcej czasu, nie wymaga wię- 
kszych wysiłków, nie szarpie 
nerwów? Tak postępujący 
uczniowie mają bardzo trudne 
życie. Gdy wracają z podwórka 
strach ich ogarnia, bo w domu 
czekają nie odrobione lekcje. 
Gdy z kolei siedzą nad książką 
w domu, nie mogą przeboleć, 
że ich koledzy świetnie się ba- 
wią. | takw kółko. Straszne! Czy 
nie lepiej tak zorganizować 
dzień i tydzień by starczyło cza- 
su na spokojną naukę i niczym 
nie mąconą rozrywkę? 


POPULARNE 
BUJDY 
NA RESORACH 


Wiem, zapytacie jak to zro 
bić. Otóż nie boję się napisać, 
choć może niektórym się to nie 
spodoba, iż każdy kto chce, 
sam potrafi do tego dojść, nie 
potrzeba żadnych dobrych rad 
i wskazówek. Przecież jest to 
rzecz stosunkowo prosta wy- 
magająca tylko (niestety!) we- 
wnętrznej dyscypliny. Dlatego 
nie będę także pisał jak należy 
się uczyć, choć zawsze takim 
tematem zaczynaliśmy rok 
szkolny. Przecież wiecie o tym 
doskonale, nic rewelacyjnego 
jeszcze nie wymyślono. Oczy- 
wiście, wygodnie tłumaczyć 
własne niezorganizowanie, le- 
nistwo, niechęć do wysiłku 
tym, że „nie potrafię się uczyć, 
siedzę i siedzę i niemi do głowy 
nie wchodzi. Gdyby ktoś po- 
wiedziać jak mam się uczyć!”. 

Nie czarujmy się, gdyby ktoś 
to nawet powiedział to ci, któ- 
rzy chcą się uczyć i idzie im to 
dobrze wykorzystaliby takie in- 
formacje, a ci którzy nie chcą — 
wymyśliliby inny pretekst swo- 


| jej ogólnej niemocy. Bo zawsze 


łatwiej usprawiedliwiać się 
i ttumaczyć niż samemu narzu- 
cić sobie rytm pracy. 

Przepraszam, że z takich ar- 
mat wystrzeliłem na samym 
początku roku, a właściwie je- 
szcze na dwa dni przed jego 
rozpoczęciem. Ale może da to 
niektórym do myślenia. A jak 
wiadomo, myślenie ma kolo- 
salną przyszłość. 


STRASZNI 
NAUCZYCIELE 


Każdy idźa do sztoby w dobrym 
hurnorza lut ż taraśną miną wy rależ 
neńci takża 0d tego jańóch ma nau 
czycieli. To ja408, tn od nauczycieńą 
dużo zaaży Dwójki lub piątki, 
tArniech, lub groźna mina, skowa 
zachaty lut errgę tworzą w klasie 
strasferq, rachayzią lub paratihsią. 
Hoestaty nramsczydeń nit sotów nia 
wybiera, Asta) warto rmytkać 
0 tym jak z nami óchwza zyć! 

Uwaga: wrczia nia narnii Ó0 


Widzę już rozbawńiona miny nię- 
których z Was. Mądry! Pisać łatwo 
Z nauczycielem trudno! Tak, ja teź 
się z tym zgadzam, ale to nie zraczy, 
że należy zwaląć winę za wszystkie 
niepowodzenia tylko na nauczyciel- 
skie grono. To nie jest dobra wyj- 
ście. Poza tym uparcie twierdzę, ża 


się rozgrzeszyć. „Ja niewinny — to 
nauczyciel”. | koledzy z zaciekawie- 
niem słuchają takich historyjek i ro- 
tlzice często dają się na to nabrać. 

nauczyciel nie jest tyfko 
„czarnym charakterem”, tak jak ża- 
den uczeń nie jest tylko leniem i nie- 
ukiem. W każdym człowieku można 
znaleźć wiele dobrego. I jeśli zwraca 
się uwagę niektórym nauczycielom, 


/ zgodnie z postulatem 
| w nim zawartym, na pew- 
__ no odpowie sobie na te py- 
| tania pozytywnie. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


O kosie, „Bizonie” i wyjściu 


AN 


Od razu na początku zwracam się do 
tych czytelników, którzy mieszkają na wsi 
lub interesują się sprawami rolnictwa — aby 
tego wszystkiego, co poniżej jest napisa- 
ne, nie czytali. Znają to bowiem na pamięć 
z własnej praktyki, więc niczego nowego 
się nie dowiedzą. 

Piszę wyłącznie dla Was, mieszczuchy... 

To, że ostatnimi czasy prawie bez prze- 
rwy lało, zauważyliście chyba wszyscy. Co 
innego jednak obserwować codzienne na- 
wałnice choćby z okienka domku campin- 
gowego lub namiotu - i to w dobrym 
towarzystwie - a co innego pracować 
w tym czasie, np. przy żniwach. Jeśli nie- 
którzy z Was z własnej i nieprzymuszonej 


woli i tego zaznali podczas tegorocznych 
wakacji — chylę przed nimi czoła. Były to 
bowiem — a w niektórych rejonach Polski 
jeszcze są - jedne z.najtrudniejszych żniw 
ostatniego dwudziestolecia. W samym tyl- 
ko rejonie południowo-wschodnim zalane 
zostało ponad 100 tys. ha pól uprawnych, 
w tym — wiele obsianych zbożem. Deszcze 


dało, e 
ko ktoś, kto miał choć raz to narzędzie 
Z aię aka 
gnięte na wszystkie strony że, 
wyglądające jak włosy na fenomenalnie 


z sytuacji bez wyjścia 


rozczochranej głowie, kosi się tak wolno, 
że już wolniej nie można. Dosłownie — za 
każdym pokosem po kilkanaście słomek. 
A tu czas nagli: klos dojrzałego żyta — jeśli 
leży jakiś czas na ziemi w warunkach takich 
jakie panowały na przełomie lipca i sier- 
pnia — zaczyna kiełkować. I nadaje się już 
gyświenirgoci 

loże więc lepiej, nię zał j 
się wjechać na pola? 

Oczywiście wszyscy wiedzą, że kombaj- 
ny tną zboże iod razu je młócą, Ale ziarno 
je więc nie o 
cić jak zwykle, ale przede wszystkim grun- 


townie przesuszyć, np. w suszarni które- 
goś z magazynów Państwowych Zakładów 
Zbożowych. Im więcej wyjeżdża na pola 
„Bizonów” - tym więcej ziarna muszą 
przyjmować te magazyny. W okresie prze- 
ciętnej pogody wszystko jest w porządku. 
Ale oto niebo się chmurzy, burza zaczyna 
grozić ulewą, dojrzałe ziarno nasiąka wodą 
jak gąbka i to, co w czasie słonecznej 
pogody było symbolem nowoczesności — 
staje nam ością w gardle... : 

— Jeśli w ciągu dnia przyjdzie przyjąć 
10-14 przyczep — mówi Jerzy Chrzanowski, 
kierownik magazynu nr 2 w Jędrzejowie - 
to potrafimy od godz. 7 do 24 odebrać 
zboże od wszystkich dostawców. Ale teraz 
nie wszystkie Kombajny pracują na peł- 
nych obrotach... Zboże wilgotne i brudne 
czyści się i suszy ponad godzinę. 30 przy- 
czep to 300 godzin. A doba ma tylko 24 
godziny. Może być ciężko, bardzo cięż- 
ko... — pisało kieleckie „Echo dnia” 3 sier- 
pnia br. „„Bizonem” źle, kosą jeszcze go- 


rzej. Czy jest jakieś wyjście? 


Jest. Oczywiście, że jest. Po prostu: 
w ramach tej trzeciej możliwości rolnicy 
już zebrali lub kończą zbiór zbóż, nieza- 
leżnie od wszystkich trudności. Wyciągają 
utknięte kombajny z błotnistych pól. tną 
kosiarkami, kosami, a jak trzeba, to i sier- 
pami. Bo zboże musi zostać zebrane 
i zmagazynowane. 


Przeczytacie pod koniec sierpnia w pra- 
sie lub usłyszycie w radio, że — „żniwa 
przebiegały w tym roku bez większych 
opóźnień”. Być może komentator opatrzy 
to uwagą: „były one tylko trudniejsze niż 
zazwyczaj”. , 

A będzie to znaczyło, że setki tysięty nie 
znanych Wam ludzi, pracując często po- 
nad siły i nie licząc się z czasem, zrobiły 
wszystko, aby bochenek Waszego chleba 
był taki sam jak zwykle. ; 


Może więc warto o tych ludzidch czasem 
choć pomyśleć... 


JERZY DĄBROWSKI 


Ewa 

EKD, ” . . 

SZOS Kłosiewicz 
= 

pisze 


Q | « o godz. 18.00 wyru- 
l 1 ca szył z Moskwy do 
Symferopola bierwszy „Express Przyjaźni” 

Przez uzy następne dni, co kilka godzin — 
kolejne. To nie bagatela „,przerzucić”” na odle- 
głość prawie półtora tysiąca kilometrów (o tyle 
jest oddalony od Moskwy Artek) ponad 4,5 
tys. osób — uczestników Międzynarodowego 
Festiwalu Dziecięcego. Równo dobę mknęły 
po torach Kraju Rad zielone wagony każdego 
„Expressu Przyjaźni”. I chociaż doba, to ca- 
lutkie 24 godziny — nikt się nie nudził. Bo ileż 
może się zdarzyć ciekawego, gdy w jednym 
pociągu jadą nastolatki z kilku różnych konty 

nentów — można nauczyć się 110 słów w obcym 
języku, poznać przyjaciela na całe życie, od- 
śpiewać niezliczoną ilość piosenek i równie 
niezliczoną ilość razy napisać swój adres! Były 
i święta — Johann z NRD obchodził swoje 13 
urodziny, a Jorge Luis z Kuby skończył 15 lat 

Cały pociąg wędrował do solenizantów z życze- 
niami i upominkami! 

Artek witał wszystkich kwitnącymi olean 
drami (piękne, różowe!) i kwiatami magnolii 
większymi niż... piłka futbolowa. Wjeżdżając 
do pionierskiego miasteczka widać z góry Mo 
rze Czarne, a przy brzegu —dwie strome skały, 
tzw. Bliźniaki. ,„Wierzyć się nie chce 
łał ktoś — tyle razy widziałem te skały na 
zdjęciach, a teraz widzę je sam. To prawda, 
czy jeszcze jedno zdjęcie?!” 


zawo 


24 lipca 


Wielki znicz widoczny jest z każdego zakąt- 
ka Arteku, góruje nad nim. Prowadzą do niego 
strome metalowe schodki, po schodkach wbie- 
ga dziewczynka z pochodnią w ręce. Przechyla 
pochodnię nad znicz i w górę bucha olbrzymi 
płomień. Będzie palił się nad Artekiem przez 
kolejne siedem dni, dorkońca festiwalu. 


25 lipca 


Uroczysty apel. Każda oczu stojących 
w dwuszeregu chłopców i dziewcząt zwrócona 
jest w stronę ułożonego starannie z gałązek 
ogniska. Przy ognisku przykucnął Borys. 
W ręku m 'kszające. Porusza nim, 
aby złapać promień słońca. Już, ma! Leciutki 
tuzask a po chwili ognisko zapala się. Od 
słońca! Ręce stojących składają się do okla- 
sków, wirują kolorowe chusty... Hurrra! 

25 lipca był na festiwalu Dniem Solidarności 
i Przyjaźni, w dniu m. in. działała w Arte- 
ku Poczta Przy i — listy z pozdrowieniami 
do przyjaciół, z adresami, włożone zostały do 
bajecznie kolorowo pomalowanych bute 
Biały stateczek wypłynął z portu w morze. 
Raz, dwa, trzy, sto pięćdziesiąt, trzysta... 
Kolorowe butelki uniosła ze sobą czarnomor- 
ska fala. Ciekawe, dokąd zawędrują?! 


26 lipca 


1. Salut XI Światowemu Festiwalowi Młodzie- 

/ Studentów Kuba-78. Delegacja pionierów 
kubańskich ogromnie się tego dnia... nadźwi- 
zała W każdym z 10 arteckich obozów wrę- 
czna im stosy pocztówek, które zawiozą do 
Swojego kraju, aby za rok wręczyć przybyłym 
na Kubę gościom — uczestnicy Festiwalu Dzie- 
cięcego pozdrawiają swych starszych kolegów! 

Wieczorem w oddalonej od Arieku o 14 
Kilomęwów Jałcie wumy mieszkańców miasta 


i kuracjuszy zgromadziły się na chodnikach — 
z pochodniami w dłoniach, z piosenkami, 
okrzykami defilują przez jałtański nadmorski 
bulwar „artekowcy”. „,Pok 
kój...” — rozlega się we ws; 
językach świata. Podchwytują okrzyk zgroma- 
dzeni na chodnikach ludzie. Jakaś staruszka 
zatrzymuje któregoś z chłopców z naszej dele- 
gacji. „„Skąd jesteście” — pyta. „„Ach, z Pol- 
ski!! — woła rozradowana — my wiemy, co 
znaczy wojna, my musimy walczyć o pokój, ja 
mam syna i wnuka takiego jak ty!” — całuje go. 
Jak mama, jak babcia rodzona. 


27 lipca 


Od rana zapełniły się arteckie stadiony i boi- 
ska — Dzień Sportu. Padły życiowe rekordy 
wielu setek uczestników festiwalowej olimpia- 
dy, wręczono złote, srebrne i brązowe medale 
z emblematem festiwalu. Reprezentacje po- 
szczególnych obozów zdobyły szczyt górujące- 
go nad Artekiem Aju-Daga i zatknęły na nim 
103 narodowe flagi — z tylu państw przybyli na 


CZYLI 


Festiwal Dziecięcy w Arteku 


Międzynarodowy Festiwal Dziecięcy delegaci 

Wieczorem zapełnił się centralny amfiteatr 
Odbywa się tzw. Sportlandia - wesołe zawody, 
w których konkurują ze sobą reprezentacje 
poszczególnych arteckich obozów. Wesołe 
wcale nie znaczy, że latwe. Reprezentacja na 
szego obozu, „„Kryształowego”, przez dwa dni 
ćwiczyła pracowicie poszczególne konkuren 
cje — bieg z pilką przez obręcze, chodzenie na 
dwóch stołeczkach przytrzymywanych ręka 
mi, jazda na mini-karach po prostym terenie 
„Kryształowy” zajął 
qc jedynie 
Zawod 
nikom pomagał doping widowni — rak głośno 
krzyczeliśmy: „Kryształowy, trzymaj się!”, 
że... niemal nie było słychać prowadzącego 
zawody spikera 


Trening opłacił się 
drugie miejsce (srebrny medal!) m: 


» dwa punkty mniej od „„Rzeczncg: 


28 lipca 


Tego dnia odbyły się niezliczone konkursy 
wokalne, taneczne, plastyczne... 28 lipca był 
w Arteku Dniem Sztuki 

Konkursy odbywały się przed południem. 
Zaraz po ciszy poobiedniej we wszystkich 
sypialniach rozpoczął się niecodzienny ruch. 
„„Margarita, pożycz mi tej pomarańczowej 
chus i! Przydałyby ci się zielone skarpet- 
ki, wiesz kto takie ma — Meshkat! Pidżamę, 
potrzebuję pasiastą pidżamę!...” Przebieranie 
się, fastrygowanie, klejenie, malowanie, czesa- 
nie, pożyczanie ciuchów trwało kilka godzin. 
Wieczorem miał się bowiem odbyć Wielki 
Karnawał, a kartą wstępu nań był kostium 
— żaden „,zwyczajny cywil” nie był godzien 
uczestnictwa w gigantycznej zabaw ie naartec- 
kim nadmorskim bulwarze 

Zabawa była... Nie sposób opisać! Wyo- 


+.* 


.2087 


KRYSZTAŁOWY, TRZYMAJ SIĘ! 


braźcie sobie 4,5 tys. przebierańców, 6 or 
kiestr, kilka ron confeni, kilkaset kilometrów 


erpentyn, sztuczne ognie 


29 lipca 


Połowę uszestników festiwalu stanawili 
przybysze zza wielu nierzadko granic, połowę 

radzieccy pionierzy, reprezentanci wszyst 
kich republik Związku Radzieckiego, Oni też 
byli tego dnia solenizantami, byl to Dzień 
Związku Radzieckiego, pierwszego na świecie 
kraju socjalistycznego, kraju, którego przy 
klad zmienił i ciągle zmienia polityczną i go 


spodarczą mapę świata 


30 lipca 


Pobudka była o godzinę wcześniej niż nor 
O 7.00 był już wyjazd — dziesiątki 
autokarów ruszyły w stronę krymskich koł 


malnie 


chozów i sowchozów, gdzie uczestnicy festi 
walu podjęli pracę, dochód z której przezna 
czony został na Fundusz Solidarności. Nasza 
grupa trafiła do sowchozu ,,Droga Lenina”, 
gdzie zamiataliśmy... ziarno. Na wielkim pla- 
cu leżały olbrzymie, liczące setki, a może 
1 tysiące ton, pryzmy pszenicy — pięknej, 
grubej, ukraińskiej pszenicy, która błyszczała 
w słońcu jak szczere złoto. Zadanie nasze 
polegało na zmieceniu miotłami ziaren, które 
rozsypały się pomiędzy pryzmami — niezbyt 
żka praca, ale potrzebna. Przewodniczący 
sowchozu napisał w naszej karcie pracy, że 
zadanie wykonaliśmy na piątkę. I dodał, że 
nasza praca równa się kilku tysiącom bochen 
ków chleba więcej 


31 lipca 


Wieczór. Art 
Na murawie bc 


ki stadion. Wido 
a kilkuset uczr 


nic szkól sportowych wył 


tyczny. Arcypiękny i arcytrudny! Chł 
dwóch, biorą w ręce i unoszą dc 
równoważnie, na równoważnie wskakuj 
dziewcząt i wykonuje na nich 300 , 


y mc 


Potem szpagaty, potem ćwiczenia z kolorowy- 
mi parasolkami... Pokazy gimnastyczne prze- 
platane są występami artystycznymi — grają na 
skrzypcach chłopcy z zespołu „,Rajkó” z Bu- 
dapesztu, „„jodłują” dziewczęta z Tyrolu, ta- 
niec gejsz wykonują dziewc: 
Japonii, tań i śpiewa nasza „,Gawęda”... 
Łopocą flagi, lecą w górę kolorowe balony, 
nad stadionem, nad całym Artekiem, nad ca- 
łym chyba Krymem rozkwitają kolorowymi 
kwiatami sztuczne ognie... ,„Takiej imprezy 
jeszcze nigdy na Świecie nie było i nigdy nie 
będzie!”* — powiedział o zakończeniu Między- 
narodowego Festiwalu Dziecięcego Stanisław 
Furin, redaktor naczelny miesięcznika ,,Pio- 
nier”. 


I miał rację, że nie było. Bo po raz pierwszy 
odbył się Międzynarodowy Festiwal Dziecię- 
cy. Ale jak był raz pierwszy, to powinny być 


postęp, który był jednym z haseł Festiwalu 
Dziecięcego w Moskwie i Arteku. 


Fot. Autorki i E. Sośnierz 


Do zobaczenia, 
morza! 


Przabywaliśmy na kolonii w Ko- 
łobrzegu, Chociaż cząsto padał 
doszcz, na naszym turnusla nikt sią 
nie nudził. Organizowaliśrny zaba: 
wy, konkursy piosenak, ogninka 
I wyprawy, Zwiadziliśmy Muzeum 
Orąża Polskiego, oddaliśrny hołd 
bohatorom walk o Kołobrzeg na 
cmentarzu w Zlaloniewia i przed 
Pomnikiem Zaślubin z 4 rk 

luchaliśmy też trzech cie 

wh prelekcji o historii miasta, 
a przewodnik oprowadził nas po 
wszystkich zabytkach. Dzięki tak 
zdobytym wiadomościom udało | 
nam się wygrać turniej wiedzy o 
0 Kołobrzegu. Wielką atrakcją dla 
wszystkich były również przejaźdź- 
ki konne w oddalonej o 2 km stad- 
ninie koni w Budzistowie. Wielu 
z nas po raz pierwszy dosiadało 
rumaków. Trzeba przyznać, że 
trudna to sztuka, Na zakończenie 
kolonii poszliśmy nad Parsętą inad 
morze, by się z nim pożagnać. Za 
rok znów chcemy tu wrócić po 
zdrowie, słońce i siły do pracy 
w szkole. Dyrekcji Kopalni Węgla 
Brunatnego „Konin”* w Kleczewie 
serdecznie dziękujemy za tak 
wspaniałe wakacje. 


Przewodnicząca Samorządu 
Kolonijnego 
Ewa Pawłowska 


Co jest ważne 


W „Poczcie Redakcyjnej” nr 88 
zastanowiła mnie wypowiedź mo- 
jej młodszej koleżanki. Stwierdza 
ona: „Większe szanse mają dziew- 
czyny szałowo ubrane...” Nie zga- 
dzam się. Mam wiele koleżanek 
i kolegów, a przecież nie chodzę 
ubrana w „ciuchy” za dewizy. I nie 
przyjaźnię się tylko z „wiarą” 

z Warszawy, gdzie mieszkam, ale 
mam przyjaciół w każdej stronie 
Polski. Koresponduję z nimi i spo- 
tykamy się podczas wakacji lub fe- 
rii zimowych. A jeżeli już chodzi 
o „ciuchy”, to nie są one rzeczą 
najważniejszą. Ja ten problem roz- 
wiązałam tak: mam trochę zdoł- 
ności krawieckich, więc stare „ciu- 
chy” nawet mojej mamy, przera- 
biam, doszywam, skracam. W ten 
sposób „ciuch* wygląda jak nowy 

i jest oryginalny. Niedawno kupi- 
łam kreton i uszyłam sobie za nie- 
całe 100 zł sukienkę, jaką Domy 
Centrum oferują nam za 500 zł. 
Różnica w cenie spora! Trzeba tyl- 
ko trochę pomyśleć, a wszystko 
jest do zrealizowania. Radzę wszy- 
stkim dziewczynom wziąć się do 
roboty. Rozejrzyjcie się po sza- | 
fach, a na pewno uda się Wam 
zmodernizować jakąś starą „kiec- 
kę”, w której będziecie „szałowo” 
wyglądać. Z nowym rokiem szkol- 
nym życzę Wam, abyście poznały 
nowych kolegów, którzy może 
Was przekonają, że „ciuch” to nie 
wszystko. I radzę Wam nie wybie- 
rać koleżanek i kolegów według 
wyglądu, ważniejsze jestto, co ma- 
ją w środku, w sobie. j 


Jolka z Warszawy 


| 
A | 
OD REDAKCJI: Trudno jest nie | 
zgodzić się ze zdaniem Jolki. Do | 
tego, co napisała, nic nie można | 
dodać. Może tylko tyle, że nieste- 
ty, zewnętrzne pozory nazbyt 
często przekładamy ponad to, co 
człowiek sobą reprezentuje. Po- | 
cieszające jest jednak, że znakomi- 
tej większości naszych czytelni- | 
ków naprawdę imponują mądre | 
dziewczęta. Sądzimy, że taką 
właśnie dziewczyną jest Jolka. 


Ostatni biwak w Przemyślu. Trzeba przygotować rowery, bo czeka je podróż 


osinobusem aż do Słupska 


Ill Rajd Rowerowy „Świata Młodych” dotarł do mety 


BIESZCZADZKIE 
DNI I NOCE 


Już jesteśmy w Bieszczadach. 
W Dołżycy rozbiliśmy biwak, tuż obok 
stanicy Ministerstwa Komunikacji, 
Operacji „Bieszczady 40”. Kończył się 
właśnie turnus — harcerze opuszczali 
swoją siedzibę. Jeszcze tylko ostatnia 
piosenka — ostatnie „„czuwaj”. Niektó- 
rzy mieli łzy w oczach. My się jeszcze 
nie żegnamy. Jedziemy do Glinnego 
koło Leska. Ponad 6 km stromego 
podejścia. Tylko komendant pokonał 


wszystkie serpentyny nie schodząc 
z roweru. 

Następnego dnia, przejeżdżając 
przez Ustrzyki Dolne, odwiedziliśmy 
sztab bieszczadzkiej operacji. A po po- 
łudniu dotarliśmy do granicy, tym ra- 
zem polsko-radzieckiej. Nasze namio- 
ty znalazły się za Krościenkiem, wyso- 
ko na zboczu wzgórza. 

Wieczorem, już po ogłoszeniu ciszy, 
alarm! Każdy zastęp otrzymał szkic 
trasy. Jak się później okazało, szkice 


zawierały błędy. Trasą wyznaczały 
światła odblaskowe i latarki, Pierwsze 
do końcowego ogniska dotarły jak za 
wszo niozawodno „Ramy”. „Dzwon 
ki” znalazły sią tam po godzinie, 
„Śrubki” jaszcze późnioj 
Nas pogonił jakiś pios! wpandlić 

my do rzeki Zmyliła nas latarka 
jaklogoś gospodarza Widzieliśmy 
rysia Każdy dziolił nią wrażaniami 
z nocnego blogu 

Po połnoj przeżyć nocy pobudka by 
ła doploro o dziowiątej. Pogoda nam 
sprzyjała jak na każdym postoju Opa 
laliśmy sią trochą I pracowaliśmy 
w PGR Krościonko. 


Wioczorno ognisko było bardzo 
urozmaicone. Najpierw  żołniorza 
WOP mówili o swojej służbie, potom 
wszyscy dostali porcją ploczonego ba 
rana. A na konioc wystąpił autontycz 
ny grecki zespół! 


Przedostatni rajdowy biwak rozbi- 
liśmy w Birczy. Tutaj obchodziliśmy 
dzień rajdowca. Stara kadra została 
zdegradowana do roli członków zastę- 
pu dyżurnego „Pompki”, a w skład 
nowej weszli: Bogdan, Grazyna, Ola, 
Piotrek i dwóch Zbyszków. Wiele ucie- 
chy dostarczyło ognisko z echem. Oto 
co celniejsze określenia: „Angelika 
wśród piratów” — czyli druhna Boże 
na. „Płonący wieżowiec” — nasz repor- 
ter Mirek, „Błąd szeryfa” — nagana 
komendanta... Każdemu się dostało. 


Do ostatecznego etapu stanęli 
wszyscy, nawet KRK czyli „klub rajdo- 
wych kalek”. Największego pecha 
miała Grażyna, zaraz za Birczę pękł jej 
łańcuch i ostatni etap przejechała 
„osinobusem”. Kierowcy wyjeżdżają 
cy w południe z Przemysła nie wie 
dzieli, co się dzieje widząc chłopaków 
całujących... tablicę z napisem „Prze 
myśl”. Tak kończyli rajd Mirek i Zby 
szek. Dzisiaj wieczorem rozpaliliśrmy 
nasze ostatnie ognisko. 


ANNA PACIOREK 


Namioty, materace, śpiwory, termosy i pozostały sprzęt pocze- 
kają w Ustrzykach na uczestników IV Rajdu 


Gdzie spotkać Greka? Każdy odpowie, że najwygodniej 
jechać do Grecji lub pod hotel „Forum”” w Warszawie. Ja 
spotkałem ich w Bieszczadach. Tak, właśnie na tym odlu- 
dziu. Nie są turystami. Żyją tu i pracują. 

Po zakończeniu Il wojny światowej w Grecji nastąpiły 
walki wewnętrzne. Badis i Michalopulos byli w partyzantce. 
Wielu z ich towarzyszy broni poległo, a reszta musiała 
emigrować. | tak do Polski trafiło ponad 4 tys. Greków. 
Rozsypali się po naszym kraju, ale nie utracili między sobą 
kontaktów. Obydwaj moi rozmówcy pracują w PGR Kroś- 
cienko. Są w naszym kraju już 27 lat i pragną powrócić do 
Grecji. Właśnie są w trakcie załatwiania formalności. Wy- 
jazd do swojej ojczyzny planowali już kilkanaście lat temu, 
ale wtedy do władzy doszła junta wojskowa i znów droga 
do kraju była zamknięta. 

Ich dzieci grecki język znają tak dobrze jak polski. Grają na 
instrumentach ludowych i pięknie śpiewają po grecku. 
Przekonali nas o tym na rajdowym ognisku. Trudno będzie 
rozstać się im ze swoją przybraną ojczyzną, ale tęsknią za 
Grecją i chcą do niej wrócić. 

Waldemar Giers 


| „ Gościnne” 
przyjęcie 


Przyjeżdżamy do Dukli zmęczeni trudnym etapem. Rozbi- 
jamy namioty na boisku szkoły podstawowej. Mieści się 
wniej kolonia letnia FSS Polmo SHLzKielc. Po 10 minutach 
biwakowania odwiedza naskierowniczka kolonii. No i właś- 
nie się zaczęło... Gdyby nie ostra interwencja komendanta 
rajdu, musielibyśmy się wynosić. A przecież wcześniej było 
uzgodnione, że możemy tu nocować. Następna niespo- 
dzianka... pobierano od nas opłatę za wodę na herbatę! Gdy 
harcerze chcieli skorzystać z umywalki szkolnej, jeden 
z członków rajdu kolonii o mały włos nie pobił „czyścio- 
chów"! 

Po rozmowie kierowniczki i komendanta wydawało się, 
że doszło wreszcie do porozumienia. Zostaliśmy nawet 
zaproszeni na dyskotekę (to znaczy mogło przyjść 4 chłop- 
ców). Gdy innym osobom znaszego obozu udało się zmylić 
czujność strażników i dostać na upragnioną dyskotekę 
zostali stamtąd wyrzuceni. Dyskoteka trwała do 24.00, 
skutecznie przerywając nam sen. A na sali bawiło się około 
10 osóbl Niniejszym dziękuję kierownictwu kolonii za tak 
gorące i serdeczne przyjęcie. 


Mirosław Baranowski 


Fot. Waldemar Giers 


Prac społecznych czar 


W czasie pobytu na terenie nadleśnictwa Krościenko 
nasze rowery zamieniliśmy na szpadlei łopaty, by uporząd- 
kować drogę leśną oraz wykopać rów melioracyjny. Nie 
była to lekka praca — niejednemu z nas powyskakiwały na 
rękach odciski. Leśniczy, pan Szydełko, opowiadał nam 
w interesujący sposób o faunie i florze bieszczadzkiej 
Dowiedzieliśmy się m. in., że w lasach jego rewiru żyją trzy 
niedźwiedzie. Zasłuchani nie zauważyliśmy nawet, że praca 
dobiegła już końca. 

Dziewczęta natomiast pracowały na polu ziemniaczanym 
przy pieleniu chwastów. Dostały do tej pracy rękawice 
robocze, a na zakończenie mogły popływać w strumieniu. 
Wieczorem. czekała nas wielka niespodzianka: dwa barany, 
upieczone na rożnie. 


Jacek Wysocki 


ZEMSTA 


OSTATNIEGO 
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Wkrótco gospodarstwo hodowlana Au: 
patlniogo zasłynąło w okolicy, a Matysi 
uznali go za swogo wodza. Rupatini CZĘG- 
to wypuszczał sią na dalakio wądrówki, 
polując na guanako, lisy i kaczki, Lubił 
przestrzeń. Znał doskonala Ziemią Ognia- 
tą, totoż władze uczyniły go przawodni- 
kiem w armii. Okazał sią niozbądny przy 
wojskowym rozoznaniu toronu, w bada. 
niach geologicznych, botanicznych i z00- 
logicznych. 


Nie chciał się żenić. Nie mógł spotkać 
kobiety swojej rasy. Żył na swojej Ziemi 
Ognistej, której nie porzuciłby za żadną 
cenę, tam gdzie leżały kości jego braci, 


zamordowanych na pla 
Domingo. kaza 


Przysięga 


Ludzie zapomnieli juź, że przed czter- 
dziestu laty zginęli na Ziemi Ognistej os- 
tatni Indianie Ona. W archiwach Towarzy- 
stwa Hodowlanego pożółkły rachunki za- 
wierające wynagrodzenia za głowy ludz- 
kie. Pewnej nocy na plaży Przylądka Do- 
mingo pojawił się na koniu jeździec. Przy- 
bywał widocznie z daleka, bo zmęczone 
zwierzę stąpało zwysiłkiem. Jeździec miał 
na sobie ubranie pół cywilne, pół wojsko- 
we. Spod czapki patrzyły przenikliwe czar- 
ne oczy; orli nos i wystające kości policz- 
kowe świadczyły o jego indiańskiej krwi. 


Mężczyzna zatrzymał się i bacznie ob- 
serwował plażę. Zeskoczył z konia i po- 
zwolił zwierzęciu paść się spokojnie. Na- 
stępnie przyjrzał się wielkiej skale nad 
plażą i krokami zmierzył odległość. Dłu- 
gim kijem zaczął kopać w miejscu poroś- 
niętym mchem i trawą. Ziemia pod skałą 
odsłoniła białe kości i czaszkę przedziura- 
wioną na czole. Usta mężczyzny nabożnie 
ucałowały odnalezione szczątki. 


— Przyszedłem po ciebie, ojcze. Nie 
mogłem przyjść wcześniej, bo nie wie- 
działem dokąd cię zabrać. Nasze ramiona 
były silne, ale naszym umysłom brakowa- 
ło mądrości i dlatego biały człowiek zabił 
ciebie i moją matkę, zabił moich braci, 
zabił całe plemię. Zemszczę się na białym 
człowieku tak samo podstępnie, jak on 
nas zwyciężył. Uczyłem się w misyjnej 
szkole, poznałem prawo białych, pozna- 
łem ich słabości i teraz użyję mojej wie- 
dzy, żeby poprzez zemstę uwolnić twoją 
duszę. Znam twoich katów. Trzech już jest 
martwych, czterej czekają jeszcze, by 
zgodnie z naszym prawem oddać swoje 
życie. Przysięgam ci na twoje kości i na 
naszych bogów. Stanie się zadość spra- 
wiedliwości, której nie zaznaliśmy od 
białych! 


Świadkiem przysięgi ostatniego Ona 
były tylko pasące się konie i księżyc... 


Tajemnicza śmierć 


"_ Stary Szkot Mac Klenan mieszkał na 
,__ fermie Menendez-Betty. Od lat był na 
emeryturze i dożywał swoich dniwzagra- 
onym pokoju, pełnym zardzewiałej bro- 
ni, pustych butelek i paczektytoniu. Peoni 
zfermy nazywali go jak dawniej „Czerwo- 
ną Świnią” i stronili od niego, bo stary: 
nade wszystko lubił podpatrywać ich sła- 
ości i o najmniejszym przewinieniu mel- 
goal nadzorcy. Był znienawidzony I ke: 
ą ijali ie yerba , 
K ly po pracy popijali wspólnie y żyłach 


Ji opowiadali sobie mrożące krew w ż 


__ historie o jego okrucieństwach w epoce- 
8 masakry Indian Ona. ja 


_ Pewnego dniaznaleziono go martwego 
na pryczy, z butelką whisky w dłoni. 
Śmierć wydawała się naturalna — stary. 


miał przeszło osiemdziesiąt lat. Jednakże 
2 Yi ORA 


moc, ale było już za późno. Don Miguel 
_ nie żył. W jego kieszeni Be 


w zaciśniątej piąści Mac Klonana policja 
spostrzegła ostrze strzały, To dziwną zną- 
lozisko przekazano komisarzowi, a tym 
<zanam starogo Klonana pochowano na 
<mantarzu przy farmie. 


Parą tygodni później nia ócił 

su mały statek, kórsgo właścicielem ka 
Haraldo Capina, znany jako przyjaciel 
„Czerwonej Świni”, dawny czlonek ban. 
dy tropiącej Indian Ona, Także i to wyda- 
rzenie nia wywołało wiąkszego wrażenia 
ani żadnych podejrzeń: morze było wzbu- 
rzona i statek równie stary jak jego kapi- 
tan, Po miesiącu zmarł nagle właściciel 
sklepiku w mieście Rio Gallegos, Alfonso 
Hirsen. Lekarz sporządził akt zgonu, z któ- 
ego wynikało, że Hirsen zmarł na atak 
serca. Także i on w zaciśniętej dłoni trzy- 
mał ostrze strzały indiańskiej. |ten fakt nie 
wzbudził komentarzy, ponieważ wszyscy 
wiedzieli, że Hirsen należał kiedyś do ban- 
dy Mac Klenana i polował na Indian. Inte- 
resowano się tylko jego skarbem, ponie- 
waż było powszechną tajemnicą, że stary 
trzymał ukryte gdzieś złoto. 


Miguel Pardo był właścicielem tartaku 
w strefie gęstych lasów na południu Chi- 
le, Pochodził z Hiszpanii i młodo opuścił 
swoją ojczyznę. Fortuna uśmiechnęła się 
do niego i po wielu latach ciężkiej pracy 
stał się człowiekiem bogatym. Wykształcił 
dzieci i cieszył się rezultatami swojej pra- 
cy. Czasem tylko prześladował go obraz 
tragicznej nocy na plaży Przylądka Do- 
mingo, kiedy kazano mu strzelać do bez- 
bronnych ludzi świętujących zakończenie 
wojny z białymi. 


Tego ranka wspomnienia tamtej nocy 
osaczyły go ze zdwojoną siłą. Zobaczył, że 
pod jego dom zajeżdża ciężarówka i wy- 
siada z niej nieznajomy mężczyzna z małą 
paczuszką. — Dostałem to dla pana od 
kierowcy argentyńskiej ciężarówki — po- 
wiedział nieznajomy. 

— Nie wiesz, kto mi to przysyła? 

— Nie, panie. Tamten kierowca powie- 
dział tylko, że zmarło trzech ludzi: Mac 
Klenan, Hirsen i Heraldo Capina. 

— Jak się nazywał kierowca? 

— Nie wiem. Prosił mnie tylko, żebym 
przekazał paczkę i powiedział panu 
o śmierci dawnych przyjaciół. Powiedział 
mi też, że dostanę od pana dobry 
napiwek. 


Miguel Pardo był zaniepokojony. Zrobił 
przegląd pistoletu, który zwykł nosić ze 
sobą. „Kiedyś byliśmy wszyscy poszuki- 
waczami złota na Ziemi Ognistej, teraz 
zostałem sam — pomyślał. — Ta okropna 
noc, ale chyba teraz już nikt o niej nie 
pamięta. Ale teraz, przypominam sobie, 
że ktoś mi mówił o niejakim Rupatini, 
który mieni się synem kacyka Satiola. 
Trzeba na niego uważać. Chyba będzie 
lepiej zniknąć stąd. Pojutrze wyjadę na 
zawsze”. 


| z tym postanowieniem wyruszył na 
obchód tartaku. — Kiedy skończy się zwóz- 
ka drzewa w czwartym sektorze? — zapytał 
nadzorcę. 


— Pracują trzy traktory, myślę, że jutro 
skończymy. „Dobrze się składa — pomy- 
ślał Pardo. — Bezpieczniej będzie w Santia- 
go de Chile”. Don Miguel miał tam własny 
dom i od dawna zamierzał spędzić w stoli- 
cy resztę życia, ciesząc się wraz z rodziną 
zdobytym przez siebie majątkiem. W tej 
chwili tuż obok przejechała ciężarówka 
z ładunkiem drzewa. Nagle obluzował się 
łańcuch podtrzymujący grube kłody i cały 
ładunek wysypał się przygniatając don 
Miguela. Kierowca zahamował gwałtow- 
nie. Grupa robotników przybiegła na po- 


niątko z ostrzem indiańskiej strzały. B: 
ostatnim spośród członków bandy. 
Klenana. >: 
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DOKOŃCZENIE W NASTĘPNYM NU. 


świazłam ON z kudem. W ośszy 
O mało oczy Lugowa Kaszvduktej 

MAMA WABR wWYpPohsynego 
aan ziem. Daałasłam ruchii 
wy OOO WcZesywy 

Onar żapłarsti? To tu, naprzechwko 

- powaóoaaO Mi - Ale tam chyha niko- 
ga me ma. Omi ciągłe siedzą na wodzie 
„Bo % przystani. 

Jed byki. Odpoczywaj po obiedzie 
u saozh damiach campingowych, pod 
aysttmi sosnami. Posłyszałam szmer 
zazmów: anełą się wrażeniami z poran 
nago Maga. Fot. wanty... fały... szoty 
- To diztego, że Że raknagowałeś. 

— Ale dostał domem po głowie! 

— SY rymasz rumpeł? 

Spory. dyskusje, rady. Jeden temat 
Sprzwa jednakowo ważna dla wszyst- 
zh zsgłarstwa. 

Gołuń. nowy punkt na turystycznej ma- 
me Szwajcari Kaszubskiej. Niedaleko — 
Wazydze Kiszewskie: skansen, wioska 
z wsstrsbem, stanica PTTK nowy motel. 
"o turystów. Za parę dni będzie ich 
JESDCE WIĘCEJ — rozpoczyna Się tu znany 
w otoścy, doroczny Jarmark Wdzydzki. 

Dwudzieśtu ośmiu młodych zawodni- 
cow zzkwalińikowanych na zgrupowanie 
szkoleniowo-regatowe nad jeziorem 
Wdzydze przyjechało tu z gdyńskiego 
Yacht Klubu „Stal”. Trener Aleksander 
magister wychowania fizyczne- 
obozu jako „ładowanie 
Wyniki obozowych regat 
2 zwycięzców, którzy pojadą na Mi- 
a Polski, na kilka większych im- 
wajowych i zagranicznych 


REGATY 


Do motorówki docieram przy pomocy 
ówóch uczynnych wioślarzy. Instruktor 
odnik, były mistrz Polski w boje- 
e DN, rozstawia boje. Robi to 
dnie z zaleceniami trenera 
trafi ustawić trasę jak nikt 


ener: — Proszę na linię startu. 
k. Rozpoczął się pierwszy bieg 
r: — Dlaczego opóźniasz start? 
za chwilę: — Nie patrz na mnie, zobacz, 
co się z żaglami dzieje! Żagiel łopocze. 
Chwila bezradności zawodnika. Po paru 
sekundach halsuje już prawidłowo. Idzie 


na wiatr, zygzakiem, skręcając pod kątem 
prostym. Manewr elementarny, ale dla 
wielu trudny. 

Żalą się: — Nie ma kompleksowego 
wiatru. 

Trener przez tubę: — Na słabym wietrze 
trzeba chodzić jak kot. 

Bezchmurne niebo. Wczasowicze na 
pobliskiej plaży cieszą się z rzadkiejw tym 
roku pogody. Taka bezwietrzna aura to 


w języku żeglarskim sztil, flauta albo gla-* 


da. Najtrudniejsze warunki żeglowania. 
Optymisty — małe łodzie dla najmłod- 
szych mają już za sobą „trójkąt”. Zaraz 
zaczyna się „śledź”. Potem będzie „pros- 
ta na wiatr”. Kto przyjdzie pierwszy? Je- 
den z chłopców wnosi protest: powiewa 
czerwoną chorągiewką. Uzasadnia: — Ma- 
rek nie dał mi miejsca przy boi. 


— Czerwona chorągiewka jest jak 
mandat milicyjny. Kosztuje prestiż imiej- 
sce w wyścigu — mówi trener. 

Tymczasem na czoło wysuwa się Rafał. 
— Jak zawsze — komentuje ktoś z załogi 
motorówki. — Piotr, pochyl się jeszcze do 
przodu — pomaga trener. Rozradowany 
Piotr kończy bieg tużza Rafałem. Zwycięz- 
ca jest poważny. Skupienie? A może włas- 
ne sukcesy nie robią już na nim wrażenia? 
Na Optymiście pływa trzeci rok. 


Później, po kolacji, zasiądą wszyscy, jak 
co dzień, przed tablicą z modelami łódek 
Zrekonstruują sporne sytuacje. Przeanali- 
zują po kolei: zainteresowani, koledzy, 
instruktor, trener. Zapadnie decyzja. Pro- 


test Michała nie został uznany. Oznaczało * 


to jego dyskwalifikację w tym biegu. 


SZACHY 
NA WODZIE 


—- Najmłodszy, Wiktor, ma osiem lat. 
Najstarszy, dwudziestoletni Andrzej jest 
studentem — informuje trener, kiedy po 
południu towarzysząc regatom wypływa 
my znów na jezioro. Teraz, na „przesiad 
kowych” regatach (zawodnicy zmieniają 
łodzie podczas biegu), pływają Cadety 
z dwoma żeglarzami na pokładzie. Nie 
obserwuję już wyścigu. Odrywam trenera 
Machela od pracy i zagaduję: 

— Regaty to przyjemność. Ale najważ- 
niejsze na obozie są chyba codzienne, 
niewdzięczne zajęcia przy sprzęcie... 

— Każdy z chłopców odpowiada za 
swoją łódkę. Opiekuje się nią, bo dzięki 
niej uzyskuje dobre wyniki. Powiadam 


zawsze: rnasz dbać 6 swój wynik. Ale 
znaczy to takżo dbaj o swój sprzęt 

- Jakie cechy potrzebne są żegla- 
rzowi? 

- Przede wszystkim inteligencja. Że- 
glarstwo to szachy na wodzie. Liczą sią 
też inne cechy: pracowitość, odwaga, 
odpowiedzialność. I pochodne: zdyscy- 
plinowanie, polot. Kaźdy z tych chłopców 
ma szanso. Każdy „nosi w plecaku mar- 
szałkowską buławę” Od nich samych 
zależy, czy będą żeglować skutecznie. 

Czy stosuje pan taryfę ulgową wo- 
bec nowicjuszy? 

- Żadnej. Stary wygal „Optymiściarz” 
traktowani są jednakowo. Od młodszych 
wymagam nawet więcej, bo chcę, by 
szybciej zyskali potrzebne żeglarzowi co- 
chy. Wszyscy są sportowcami i wymaga 
się od nich więcej, niż od zwykłych zjada- 
czy chleba. 

- Czy z powodu pięknych, szlachet- 
nych tradycji żeglarstwa? 

- Ten sport jest biały. Nie należy go 
brudzić. 

— Jaką moralną satysfakcję, poza wy- 
nikami, ma pan ze swojej pracy? 

- Chłopcy zyskują twardość, która 
przyda im się w życiu. Uczą sią wzajem- 
nej pomocy, koleżeństwa, solidarności. 
Są bardzo przejęci żeglarstwem i zdyscy- 
plinowani. 

Jak pan to osiąga? — chciałam zapytać 
na koniec, ale odpowiedź nasunęła mi się 
sama, kiedy przyjrzałam się całodziennej 
pracy trenera. Inwestuje w nią całą wie 
dzą żeglarską. energię i doświadczenie. 
Jest surowy, wymagający. Pracuje z mło 
dymi adeptami żeglarstwa z taką samą 
pasją, jak pracował z polskimi olimpijczy 
kami w Kolonii, podczas olimpiady. 


Na obozie prz 
tek. W wolnej chwili zaprog 
cer na lody. Usłyszałam 
Muszę klarować łódź 


wał mój syn, dziesięciola 


wałam mu spa 
Nie mam czast 


łam, padał deszcz, wiał lodo 


Kiedy wyje 
waty wiatr, na jeziorze była d 
chłopców wróciło z regat w suchych dresach 
i sztormankach: jedna po drugiej następowały 
wywrotki. Pakowałam się ając zębam 
z zimna. Do namiotu zajrzał mój syn. Był kom 
pletnie przemoczony. Z satysf. wylał wodę 
z botów i spojrzał na mnie ze współczuciem: Na 
pewno masz katar. A mnie jest gorąco 


TERESA MARZYŃSKA 


uża fala. Tylko kilku 


Migotliwe skarby ' 


ziemi (7) 


asowanie 
na 


ekcj 


Oszlifowane „na okrągło”! oczka nazywają się kaboszonami. U góry kolekcja 
obsydianów = szkła wulkanicznego 


itam Was i Wasze kolekcje. Są one 
W's-* niepełne i skromne, ale to 

przecież dopiero początek. Myślę 
Jednak, że już teraz zgodzicie się, że zbie- 
ranie kamieni to zabawa pełna przygód 
I lajemnic. By stać się prawdziwym kolek- 
cjonerem, trzeba jeszcze trochę czasu 
| pracy. Oto główna zasada, jaką musicie 
się kierować: okazy kolekcjonerskie to tyl- 
ko le okazy, które nie mają żadnych uszko- 
dzeń. Kamień, a szczególnie kryształy 


o kruchych krawędziach, muszą być 
transportowane z największą pieczołowi- 
tością. Można np. każdyzosobna zawinąć 
w ligninę (nie w watę, którą potem bardzo 
trudno jest usunąć). Można też przenosić 
zdobycz w woreczku Inianym (każdy kry- 
ształ osobno). Kiedy zbiór jest już w bez- 
piecznym miejscu — w domu, uważajcie 
na młodsze rodzeństwo wykazujące zaz- 
wyczaj dość duże zainteresowanie ka- 
miennymi skarbami. Brat czy siostra ba- 


wiąc się nimi łatwo mogą uszkodzić naj- 
cenniejsze okazy. Znalezione przez Was 
odłamki skał, minerały czy otoczaki oble- 
pione są często ziemią lub gliną. Nie pró- 
bujcie myć ich mydłem, proszkiem, ani 
żadnym innym środkiem chemicznym, 
który spowoduje trwałe uszkodzenie. Wy- 
starczy dość ostry strumień wody i to 
tylko w wypadku otoczaków. Jeśli jest to 
konieczne, możecie użyć miękkich szczo- 
teczek, a najlepiej pędzelków. Zniszczyć 
też możecie swoje skarby w próbach tzw. 
utrwalenia koloru. Nie wolno pokrywać 
ich ani lakierem, ani żadnym innym pły- 
nem mającym właściwości ochronne. Po- 
winny zostać w takim stanie, w jakim je 
znaleźliście. Po to, by zbiór „oddychał”, 
nie wolno trzymać kamieni wszystkich 
razem, nie powinny one obijać się o sie- 
bie. Najlepiej umieścić każdy z nich 
w osobnym pudełku tekturowym — mięk- 
ko wyścielonym. Gdybyście mieli kłopoty 
ze zdobyciem dużej ilości mniejszych pu- 
dełek, zróbcie z większych tzw. kaszty, tzn. 
pudełko z przegródkami. 

Jeśli chodzi o ułożenie kolekcji to naj- 
doskonalszą formą jest układ grupami 
mineralogicznymi, ale. to sprawa dość 
skomplikowana. Trzeba zdobyć jeszcze 
więcej wiedzy i doświadczenia. Możecie 
natomiast ułożyć swój zbiór, tak, by utwo- 
rzył on grupy kolorystyczne. Drugim kry- 
terium układu może być np. kształt. Jeśli 
znajdziecie np. „odłamki” kryształu gór- 
skiego „wyrastające” na innego rodzaju 
odłamku skalnym, nie odbijajcie tego 
cenniejszego kamienia. Po pierwsze na 


pewno uszkodzicie go, a po drugie na 
podstawie skały macierzystej można 
określić czas i miejsce tworzenia drogo 
cennego „wyrostka”. Uwaga ta dotyczy 
nie tylko kryształów. Minerałów naro- 
słych jakby na innych gatunkach można 
znaleźć dość dużo w czasie wędrówek. 
Niezwykle ważną sprawą jest natych- 

miastowe opisanie każdego znalezionego 
skarbu. Na metce zapisujcie w miarę do- 
kładnie: datę odnalezienia, miejsce i gru- 
pę, do jakiej należy kamień. Pamiętajcie: 
pamięć ludzka jest złudna. A potem poła- 
pać się będzie bardzo trudno. Tak ułożony 
i uporządkowany zbiór — wspaniały efekt 
Waszych pierwszych spotkań zkamienia- 
mi — pokażcie swemu nauczycielowi przy- 
rody lub komuś, kto mógłby kolekcję oce- 
nić i ewentualnie coś doradzić. Mam już 
do czynienia z, co prawda jeszcze młody- 
mi, ale kolekcjonerami kamieni, chciał- 
bym więc zaproponować dalszą zabawę. 
Jak przygotować się do szlifowania? Jak 
stworzyć sobie prosty warsztat pracy? Ja- 
kie metody szlifierskie wykorzystać do 
poszczególnych rodzajów kamieni? Na te 
i wiele innych tematów porozmawiamy 
sobie na jesieni, kiedy wieczory będą co- 
raz dłuższe i kiedy Wasz czas oczekiwania 
(nie wątpię, że niecierpliwego) do nastę- 
pnych wakacji, a więc do następnych 
przygód kamiennych, będziecie mogli 
wykorzystać na zabawę z tymi, które już 
poznaliście. Żegnamy się więc, ale tylko 
na krótko. 

Wasz Szef GEMMA 

Fot. K. Adamowski 


Kryszał 
górski 
Ural 
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NIC NIE- 


WARTE 
JEST TO, 

| CONIE 

| PRZYNOSI 
ZYSKÓW... 


Pewnego dnia stałam na postoju taksó- 
wek w tasiemcowej kolejce. Zapadał już 
wieczór, padał deszcz, było zimno. Ponury 
nastrój udzielił się ludziom stojącym w ko- 
lejce. Kilka metrów przede mną stała mło- 
da kobieta z dzieckiem na ręku. Dziew- 
czynka była chora. Kobieta spoglądała na 
dziecko i ukradkiem ocierała łzy. 

W naszym mieście ustalił się zwyczaj, że 
przed wejściem do taksówki podaje się 
adres, pod który chce się jechać, Gdy 
nadeszła kolejka kobiety podała ulicę, któ- 
ra była położona w odległej dzielni 
ksówkarz nie chciał jechać, twier 
brakuje mu benzyny, że nie złapie z po- 
wrotem kursu, że samochód nawala itp. 
Następni także odmówili. Dopiero po 20 
minutach jakiś, litościwy taksówkarz zab- 
rał zrozpaczoną kobietę. 

Myślę, że nie można w ten sposób ,„wy- 
kręcać się sianem” i odmawiać pomocy 
ludziom, którzy jej potrzebują, a takich 
wypadków bywa na pewno więcej. Naj- 
dziwniejsza była w tym wszystkim reakcja 
ludzi z postoju, którzy z aprobatą przyj- 
mowali odmowy taksówkarzy, ucieszeni, 
że o jednego pasażera mniej. Gdy próbo- 
wałam nieśmiało protestować, jakiś pan 
spojrzał na mnie i rzekł ze śmiechem: 
„Ależ po co się panienka naraża, nie chce 
panienka jechać? Przecież nic niewarte 
jest to, co nie przynosi zysków” - ha, ha, 
ha... 


Janina Królikowska, Bytom 
korespondencja pierwsza 


czegokolwiek po 16.00. Sąsiadka rów: 
„słyszałam, jak opowiadała mojej mamie, 

zimnym prysznicem aby schudnąć, Moja 

mama rodzona nie jest bynajmniej od nich gorsza — ja 
2a nie nie jestem w stanie, a mama 

nastykę poranną przy 

e więc ka powinny 


w Ar podejrzewać, że to z ich 


Najśmieszniejsze, że te opinie radosne na temat toi 


urody cudzej tuszy wygłaszają osobnicy, a rm ej — 

osobniczki, które same fioła mają... na punkcie odchu- dwa... Oh, życie jest jednak paskudnie 
dzania się. Ten grubaśny niemowlak największy zach- nie pozostanie mi nic innegn jak samej 
wyt, pamiętam jak dziś, wzbudził w ciotce, która od poranną gimnastykę. Tylko... 
wieków całych nie jada kolacji i której nawet śledziki policzki?! 


w majonezie, ani befsztyk tatarski nie są w stanie skusić 


- narzekali — że szkielet, że kij od szczotki... Jak 


dostałam iw M 
zachwyt Mah a Bd rk aka: Nie 
wiem, na złość to mówią, czy jak?! 


ANKA 


Wielu młodym ludziom marzy się karie- 
ra prezentera. Czy wystarczy mieć najno- 
wsze płyty? — z tym pytaniem zwracam 
się do ADAMA HALBERA prezesa Kra- 
jowej Rady Prezenterów Dyskotek. 

— Oczywiście płyty to jeszcze nie WsZyS- 
tko, ale ponieważ Z płytami u nas nie 
najlepiej, człowiek, który je posiada, jest 
potencjalnym kandydatem na prezentera. 


— Zakładamy, że nasz kandydat może 
się pochwalić ciekawą płytoteką — co 
dalej? : 

- Inteligentny, spostrzegawczy, dowci- 
pny, powinien: umieć nawiązać kontakt 
z publicznością, umiejętnie sterować zaba- 
wą, reagować natychmiast na to, co dzieje 
się na sali, mówić poprawną polszczyzną, 
znać nie tylko życiorys Demisa Roussosa, 
ale także Bizeta i Beethovena, bo przecież 
musi jakoś zapowiedzieć udaną „„przerób 
kę” V Symfonii czy Carmen 


To portret dobrego prezentera, po- 
wieśmy obok fotografię złego... 


Młody człowiek wydzierający się bez 
nsu, nie potrafiący sformułować choćby 
ednego zdania po polsku, mówiąc potwor 
14 angielszczyzną, żadną ar 
fonetycznie odczytujący nazwy tak popu- 
Jarnych zespołów jak Beauesi... A przecież 
można poprosić o przetłumaczenie tytułu 
znającego język angielski czy francuski 
kolegę i zapowiedzieć utwór ,po polsku 


szczyzną, 


- | co robi Krajowa Rada Prezente- 
rów Dyskotek, Pan jako jej szef, aby 
takich prezenterów było jak najmniej? 


Wspólnie z Zarządem Głównym 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej organizujemy kursy, niebawem uka- 
że się podręcznik, a w każdy wtorek w ra- 
diowej Gamie prowadzę „„Kącik dla pre- 
zenterów” — tę audycję kierujemy nie tylko 
do prezenterów, ale także bywalców dys- 
kotek, chcemy bowiem wychować kryty- 
cznych odbiorców. Generalnie: trudno po- 
wiedzieć jak prowadzić dobrą dyskotekę, 
łatwiej — jak nie prowadzić złej. 


— Jakiego sprzętu najczęściej używają 
prezenterzy? 

- Słyszał pan o „samodziałach”? To 
ap ira zrobiona przez elektroników 
amatorów, bardzo zła i... bardzo dobra, 
mogąca nieraz konkurować z fabryczną 
produkcją znanych firm światowych. 
O konsoletach, wzmacniaczach i głośni- 
kach produkowanych kiedyś przez Fonicę 
wolę nie mówić, bo były nieudane i bar- 
dzo drogie. 


Aparatura marzeń każdego prezentera... 


— Biegli w przedmiocie dzielą prezen- 
terów na... 

— Istnieją uzy szkoły: radiowa — pre- 
zenter ogranicza się zazwyczaj do krótkie- 
go komentarza, prowadzi rzecz całą powie- 
działbym bardzo elegancko, żywiołowa — 
popularna w krajach Beneluxu, FRN i Au- 
strii ze sztucznymi ogniami, strzelaniem 
z pistoletu, przebieraniem się, paleniem 
ogni itp. ilondyńsko — amerykańska, czyli 
minimum słowa, maximum muzyki, ale 
muzyki znakomitej... 


— Używamy cały czas słowa prezen- 
ter, a co z discjockey'em? 


— Na pewno forma discjockey jest bar- 
dziej adekwatna do tego, co robi ów pan za 
konsoletą, zostańmy jednak przy prezen- 
terze, bo ten odpowiednik słówka disc 
jockey przyjął się u nas, został zaakcepto- 
wany przez wykonujących ten zawód i by- 
walców dyskotek. 


- Zanim młody człowiek stanie za 
konsoletą, musi zdać egzamin, który... 


składa się z dwóch części: teorety 
cznej i praktycznej. W części teoretycznej 
ocenia się inteligencję, refleks, dowcip 


i zasób wiadomości kandydata — tu uwaga 


komisja pyta, co pana lub panią szcz 
nie interesuje i z wybranego przez z 


go tematu odpytuje jak tylko pc 


zostałe pytania są na zaskoczenie 
kość reakcji, spostrzegawczość. Pamiętam 
kiedy sam zdawałem egzamin, zadano mi 
w ciągu mniej więcej 10 minut 60 pytań! 
Na egzaminie praktycznym kandydat staje 
za konsoletą i prowadzi dziesięciominuto- 
wy program. Komisja ocenia sprawne pro- 
wadzenie, znajomość aparatury i kompo- 
zycję programu, który powinien stanowić 
logiczną, muzycznie zamkniętą całość 


— Dajmy spokój zawodowcom i poroz- 
mawiajmy o prezenterach-hobbistach, 
prowadzących dyskoteki w szkołach... 


Uzupełnię to, co powiedziałem wyżej 
radami praktycznymi, a więc: co należy 
robić, aby nie niszczyć płyt? Przechowy- 
wać je w odpowiednim mi najlepiej 
w pozycji pionowej, przenosić w specjal- 
nym kuferku lub przynajmniej tekturo- 
wych okładkach, czyścić szmatką nawilżo- 
ną spirytusem — na dobrej aparaturze, 
słychać nawet odcisk palca, rozelektryzo- 
wać ściereczką antystatyczną — czasem 


tę, bez wartości oczywiście, przecenioną, 
mocno przycisnąć i... powinna grać. 


Redaguje LECH NOWICKI 


Mały, biały pies bez łat 

Na imię ma on Velentino 

W pysku trzymał kwiat 

Zaginął; mały, biały pies. 

Mały, biały pies bez łat 

Miał w pysku pęk konwalii w pąkach 
W życie moje wpadł 

Przybłąkał do mnie się ten pies. 


O pani — 

Przeczytałem w prasie anons twój 

Dziś z żalem zgubionego psa oddaję ci 
Motyw tego to szlachetny zryw mój, ale 
Skutek — smutek... 


Mały, biały pies bez łat 

Cóż ci się mam tłumaczyć gęściej 
W pysku kwiat na szczęście 

Co mi przyniósł pies. 


O pani — 

Chyba pani widzi w oczach mych tę łezkę 
To dla pana cios rozstanie z nim 

Może więc byś mogła w życiu mnie wraz z 
pieskiem 

Zmieścić — pieścić... 


Mały, biały pies bez łat 

Ten, który nam przynosi szczęście 
W pysku trzyma kwiat najczęściej 
Mały, biały kwiat. 

Mały, biały kwiat najczęściej 
Mały, biały pies. 


GRUPA „NIEBO*.. 


Z Olsztyna zdobyła aż cztery nagrody na zakończonych niedawno Ogólnopolskich Spotka 
niach Zamkowych „Śpiewajmy poezję”: | nagrodę i Puchar Prezydenta Olsztyna, nagrodę 
specjalną „Gazety Olsztyńskiej”, nagrodę poetów przebywających na Spotkaniach — za poetycką 
interpretację „Psalmu o pestkach'* Tadeusza Nowaka oraz | nagrodę za muzykę - 
Brzozowski. Pozostali laureaci nagród głównych za interpretację: Aleksander Synowiecki z Gdań 
ska — II, Elżbieta Kuczyńska z Gorzowa Wielkopolskiego — Ill. Dziennikarzom najbardziej podobał 
się Aleksander Synowiecki w „Humoresce” Juliana Tuwima. 


Stefan 


Ewa _Dębicka, 
Bogusław Mec i... 
mały, biały pies 
wykonują piosen- 
kę Jacka Mikuły 
i Jeremiego Przy- 
bory. Ewa Dębicka 
śpiewa w „Alibab- 
kach”, Bogusław 
Mec, jak na plasty- 
ka przystało, na- 
malował „Jej po- 
rtret”, który przy- 
niósł mu sporą po- 
pularność (autora- 
mi udanych kopii 
byli: Łucja Prus, 
Andrzej Dąbrow- 
ski, Marianna Wró- 
blewska i Andrzej 
Rosiewicz), o ma- 
łym, białym psie 
niewiele mogę po- 
wiedzieć ponad to, 
że występ w Opolu 
był dla niego de- 
biutem estra- 
dowym. 


Fot. Jerzy Płoński 


Muzyka: Jacek Mikuła Słowa: Jeremi Przybora 
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Dziwny jest ten świat 
pz PRZ 


AUSTRALIA (PAP). Największe słone 
jezioro w Australii Południowej, ten naj- 
bardziej bezludny region kraju, stanowi 
ogromny basen często wysychającej wo- 
dy, tworzącej bagienną równinę pokrytą 
osadami soli, w pobliżu której zamarły 
wszelkie ślady życia. Jezioro Eyre położo- 
ne jest w odległości ok. 300 km od portu 
Pirie i zajmuje powierzchnię 8,8 tys. km 
kw. Odkryte w 1840 r. przez uczonego 
i przyrodnika angielskiego E.J. Eyre oraz 
nazwane jego imieniem, dzieli się na 
część północną i południową. Obie części 
jeziora połączone są ze sobą kanałem. 

Płytkie i pozbawione dostatecznej ilości 
wody jezioro zasilane jest okresowo przez 
rzeki Coopers Creet i Wartburton. Jezioro 
wzbogaciło się w 1950 r. w większe ilości 
wody dzięki znacznym opadom i pogłębi- 
ło do ok. 3,3 m. Wkrótce jednak nadmiar 
wody wyparował i powróciła znów susza. 

Badaczka australijska Roma Dulunty 
w swej książce pt. „The spell of the Lake 
Eyre” opisuje, że wraz z mężem geolo- 


„EKOLOGICZNY 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Wbraw temu, co sądzą 
niektórzy początkujący czytolnicy | rozwiązywacze Ab- 
rakadabry, podaję nie tylko zadania | zagadki owiane 
mrokiem wieków, starożytna, trudne do rozwiązania. 
Ot, choćby dzisiaj: jest I salon samochodowy z supernowoczesnym maszynami 
wyścigowymi, | samoloty, więc nie jest tak żle. Staram się jak najlepiej zadowolić 
wszystkich. 
A teraz — do dzieła. Wykonaj rzut kostką. Jeśli wypadnie ci liczba oczek w pierwszej 
trójce, weź się do rozwiązywania Abrakadabry zaraz; jeśli wynik będzie od 4 do 6 — 
zjedz obiad. 
yczę dużo słońca. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrskadabry 


SALON SAMOCHODOWY 


Oto mój salon samochodów wyścigowych. Jest ich szesnaście. Jośli chcesz uczestniczyć za mną 
w wyścigach samochodowych, musisz wybrać dla nas obu zupełnie takie same samochody, Wśród tej 
szosnastki właśnie tylko dwa samochody są jednakowo. Tymi pojedziemy, a twoje zadanie polega na 
szybkim ich odnalezieniu. Masz na to cztory minuty, a jeśli odnalazłoś samochody wcześniej, możesz się 


uważać za zwycięzcę całego wyścigu 


INTRUZ W RODZINIE 


W'tej rodzinie składającej się z siedmiu domów, 
jeden dom jest intruzem. Zdecydowanie wyróźnia 
się bowiem od pozostałych sześciu. Żeby nikt za 
bardzo nie błądził — podszepnę, że droga do rozwią- 
zania do polega na... liczeniu. Zresztą i w tej zagadce 
liczenie to jest raczej symboliczne, bo kto umie liczyć 


giem przebywała podczas ekspedycji nad 
jeziorem w okresie, kiedy temperatura 
wynosiła tam... ok. 60%€ w cieniu! Autorka 
przytacza również wrażenia badacza an- 
gielskiego z XIX w., który usiłował prze- 
być w poprzek jezioro i opisał je jako 
„wspaniałą, zadziwiającą, ale jednocześ- 
nie niesłychanie okrutną krainę pogrążo- 
ną w śmiertelnej ciszy i przytłaczającą 
bezkresnym, pustynnym krajobrazem”. 
Jezioro Eyre jest jednocześnie gigantycz- 
nym grobem milionów wymarłych gatun- 
ków zwierząt — ogromnych kangurów, di- 
prodontów i krokodyli, których szczątki 


Matematyczne samoloty Re a 


W księstwie Abra samoloty oznacza się liczbami. Oto jedna 
z eskadr. Aby szybko zorientować się na czym polega szyfr 
odróżniający samoloty księstwa Abra od samolotów księstwa 
Cadabra, wystarczy znać cztery działania matematyczne w zakrą- 
sie obu pierwszych dziesiątek. Wszystkie bowiem samoloty Abry 
obowiązuje ten sam szyfr. | teraz już bez trudu odpowiesz, jaką 
liczbę należy wpisać na stateczniku „ogonowym ” trzeciego samo- 
lotu eskadry. 


do dziesięciu — upora się z problemem w mig. 


MAGICZNY  KWA- 
DRAT FIGURALNY, 
odp. na rysunku. 
ZNALEŹĆ WŁAŚCI- 
WĄ TWARZ: twarz 
nr 5. 


kostne zmieszane są z kośćmi zwierząt 
naszej ery — wielbłądów, koni, bydła, kan- 
gurów i innych. 

Obecnie żaden z dawnych badaczy nie 
poznałby jeziora Eyre — tak się zmieniło. 
W 1973 r. — nie notowane na taką skalę od 
ponad 500 lat — opady spowodowały na- 
pływ ogromnych ilości wody, które po- 
głębiły jezioro do 6,4 m i zapewniły na- 
wodnienie obszarów o powierzchni ok. 9 
tys. km kw. Dzięki temu w ciągu zaledwie 
kilku lat pustynia przekształciła się w tęt- 
niące życiem śródlądowe morze. Żyją tu 
znów ryby i wiele gatunków ptaków, 
wśród których przeważają kormorany, ła- 
będzie, mewy, ibisy, barwne papugi kaka- 
du i tysiączne odmiany drobnego ptac- 
twa, związanego z krajobrazem Australii. 

Napływ wód pozwolił zagospodarować 
kanał łączący południową i północną 
część jeziora, na wybrzeżach zaś wyrosły 
całe łany roślin nadmorskiej flory, w któ- 
rych kryją się gniazda ptactwa wodnego. 
Wybrzeże stało się kryjówką wielu od- 
mian płazów i gadów, beznogich austra- 
lijskich jaszczurek oraz miliardów 
pająków. 

Uczeni nie są w stanie przewidzieć czy 
w przyszłości zdarzy się podobny „cud”, 
czy wody jeziora mogą znów wyparować 
w temperaturze 50*C, stanowiąc zagroże- 
nie dla świata zwierząt i roślin. (jd) 


Michał. Mam nadzieję, że nie życzycie sobie, żebyśmy sypiali 
ułożeni we troje warstwami jak sardynki w puszce — tu babcia 
zaczerpnęła tchu i zakończyła. — Jeszcze, żebym chociaż była 
pewna, że to Majerankiewiczówna przyjeżdża... 

— Zaraz, zaraz — na znak przeprowadzania intensywnych spe- 
kulacji myślowych mama usiadła tyłem do telewizora, gdzie 
dzielny Columbo coraz bardziej zbliżał się do ostatecznego roz- 
wikłania zagadki. — A może by zrobić tak? Pożyczymy składane 
łóżko, Kazio prześpi się w kuchni, skoro to jego siostrzenica, a ja, 
cóż, jakoś się z nią pomieszczę na wersalce. 

Teraz ojciec uznał za stosowne zabrać głos. 

— Żartujesz chyba, Janiu! Takiego łóżka, które zmieściłoby się 
w naszej kuchni, w ogóle nie ma. Musiałoby mieć maksymalnie 
czterdzieści centymetrów szerokości. 

— Pozostaje balkon — mruknęła niezbyt wyraźnie mama. 

— Balkon jest za krótki i pora roku niestosowna do biwako- 
wania. 

— Kazio uważa za stosowne mnożyć trudności — po odsunięciu 

ad siebie groźby eksmisji, babcia postanowiła poprzeć projekty 
mamy. — Można położyć materac na podłodze i doskonale się 
wyspać. W czterdziestym piątym roku spaliśmy w siedemnaście 
osób w jednym pokoju, w którym znajdowała się także klatka 
z królikami i ocalone cudem z dziejowych kataklizmów pianino. 
| nikt nie grymasił, zapewniam Kazia. 

- Materac się także nie zmieści. 

— Dla chcącego nic trudnego. 


Zadanie premiowane nr 148 


Jedenaście wyrazów o poda- 
nych znaczeniach wpisz do po- 
ziomych rzędów lewego dia- 


gramu. Następnie zmień 
czwartą literę każdego lewego 
wyrazu tak, aby bez przestawia- 
nia liter powstały nowe słowa 
(np. TARTAN-TARPAN, SZAF- 
KA — SZALKA) i wpisz je do 
prawego diagramu. Litery 
w oznaczonej kolumnie piono- 
wej utworzą rozwiązanie. Na- 
pisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 148". 


Prawidłowe rozwiązania we- 


— Można hamak — rzucił od niechcenia Marcin. Wizja ojca 
huśtającego się beztrosko w sznurowanej konstrukcji nad ziewo- 
zmywakiem i kuchenką gazową wydawała mu się sugestywna 
i sympatyczna. Ę 

— Na czym niby powiesiłbyś hamak? Na haku od lampy? 
Poroniony pomysł! 

— Jeżeli Michał nie wróci, można zawsze wrócić do pierwszego 
wariantu. p 
„ — Dlaczego miałby nie wrócić? — przeraził się wielogłos. — Pisał, 
że wróci. 

— Nie do nas, do Julka. 

— To co z tego? Najważniejsze, że wraca. 

— Ale może nie wrócić. 

— Marcin, na litość boską, co ci chodzi po głowie? Co za 
pomysły? Ty mnie chyba umyślnie wyprowadzasz z równowagi. 

Korzystając z zakłócenia w klarownym dotąd toku rodzinnej 
dyskusji babcia oddała się bez reszty podziwianiu mistrzowskiej 
techniki prowadzenia śledztwa przez gwiazdę policji USA. Na 
ekranie cyniczny lekarz dokonywał właśnie w perfidny sposób 
kolejnego skrytobójstwa. 

— Żeby chociaż wiadomo było, kto to jest. 

Na te wątpliwości mamy udzielił riposty ojciec: 

— Jak to kto? Majerankiewiczówna. 

— Jaka Majerankiewiczówna? — niczym dobrze wyjeżdżon 
kawaleryjski koń na dźwięk trąbki babcia SEANA dźwięk 
znanego nazwiska. 


zmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) miasto nad Łabą (NRD), ze 
sławną galerią obrazów, 2) gu- 
mowy but, 3) wydobywana 
w Tarnobrzegu, 4) poddasze, 5) 
niejedna w diagramie krzyżów- 
ki, 6) szkoli sportowców, 7) 
umarł..., umarł, już leży na de- 
sce, gdyby mu zagrali, podsko- 
czyłby jeszcze, 8) znak,znamię 
wyciśnięte lub wypalone na 
czymś, 9) nie wolno jej przecią- 
gać (nie tylko w powiedzeniu), 
10) grom, 11) wydzielony ob- 
szar, np. klimatyczna: zimna, 
gorąca, umiarkowana. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 143 
Z NUMERU 85 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 16.07. 
1977 R. 


Prawidłowe rozwiązanie — Pozio- 
mo: takt, karaś, kat, era, Romer, 
baza, Sardynia, bilon, doba, leader, 
rymarz, glon, Panek, imieniny, atak, 
amant, cis, wal, Osaka, taca. 
Pionowo: test, ara, kardynał, konar, 
„Ami”, Real, ar, kalenica, Azor, tan, 
rybak, bidon, domek, balet, Egina, 
rata, zima, rysa, paw, mak, nic, 25. 
Bony książkowe wyłosowali: 
Jolanta Biniek — Częstochowa, Ana- 
tol Czarnulicz — Białowieża, Janusz 
Długoszewski — Opoczno, Wiktor 
Gardoliński — Tuszyn, Maciej Karpo- 
wicz — Warszawa, Katarzyna Liso- 
wicz — Bydgoszcz, Tadeusz Piłat — 
Opole Lub., Jacek Roguski — War- 
szawa, Andrzej Szymczuk — Wejhe- 
rowo, Waldemar Waśko — Kołob- 
rzeg. 


— Mówię tylko, że Majerankiewiczówna przyjeżdża, Krystyna. 

— Skąd Kazio wie? O ile pamiętam, Kazio twierdził sam, że to 
jego siostrzenica, córka Janiakowej, Krystyna Janiak. Dlaczego 
Kazio zaprzecza własnym słowom? 

— Ja niczemu nie zaprzeczam. 

— Tak? Jeżeli to twoja siostrzenica, wydaje się słuszne, żebyś 
poniósł jakieś ofiary, a ty nawet nie chcesz spać w kuchni. 

„— Nie mówiłem, że nie chcę, tylko, że nie mogę. Nie zmieszczę 
się nawet na podłodze. Za ciasno. 

„_— W takim razie podsuń jakieś rozsądne wyjście z sytuacji, bo 
ja już nic nie wiem. 
GALE wydaje się propozycja, żeby babcia z Mar- 

— Ja? Za nic! 

— A Michał? Co zrobimy z Michałem? 

Rzecz jasna, porucznik Columbo unicestwia zbrodniczego słu- 
gę Eskulapa, ale zdarzenia te, przynajmniej w Marcinowym do- 
mu, rozgrywają się już bez świadków. Zapomniawszy o ekscytu- 
jącej akcji, cała rodzina pogrąża się w fundamentalnej dyskusji 
o dużym ciężarze gatunkowym. W dyskusji tej i koneksje rodzin- 
ne, i ciasnota mieszkaniowa, niepiśmienność Michała, i niezarad- 
ność ojca, i jakieś wczasy w Muszynie, na które ktoś miał pojechać 
i nie pojechał, i mały fiat zakupiony przez przyjaciół mamy, inowa 
kurtka dla Marcina i sto tysięcy różnych innych spraw. 


Cdn. 


SPŁYWU 
NR 4 


16 czerwca, Ze stanicy zrobiliśmy sobie 
mały ośmiokilometrowy spacerek do wsi 
Studzieniczna, położonej nad Jeziorem 
Studzienicznym, aby napić się „świętej 
wody ze studzienki, od której jakoby wieś 
i jezioro wzięły swą nazwę. Na bagnistej 


grobli, koło renesansowej kapliczki znaj- 
duje się drewniana studzienka. 

— Napić się tej wody, czy się nie napić? 
Oto jest pytanie! Koleżanka ze spływu 
lekarka, chce zabrać próbki wody do ana- 
lizy, ale nie mamy odpowiedniego naczy- 
nia. Spojrzałem na piękne kwitnące nenu- 
fary tuż obok na bagnie i pomyślałem: — 
Skoro one po tej wodzie tak zdrowo kwit- 
ną, to może i mnie ta woda pomoże. 
Wypiliśmy z kolegami po ćwiartce i czuje 
my się do dziś jak świeżo po maturze, 
choć woda cuchnęła bagnem. 

17 czerwca. Wypływamyz Jez. Studzie- 
nicznego przez śluzę do Kanału Augusto- 
wskiego. Na trasie czeka nas siedem ta- 
kich śluz. Przepłynięcie stopnia wodnego 
połączone jest z dreszczykiem emocji. 
Najpierw pan śluzowy kręcąc korbą 
otwiera zawory i wypuszcza z tej wielkiej 
wanny, jaką jest śluza, wodę do poziomu 
naszego jeziora, jeśli śluzujemy w górę. 
Następnie otwiera zapory i wpływamy do 
komory (zdjęcie u góry). Po zamknięciu 
wrót, śluzowy otwiera zawory od strony 
wysokiej wody. Woda wpada z hukiem jak 


GIG IP) 
BU BF 


wodospad, kłębi się i burzy, Wokół kaja- 
ków powstaje piana, jakby kto nasypał do 
śluzy proszku do prania. (Zdjęcie po pra- 
wej). Woda szybko podnosi się i kiedy 
osiągnie poziom górnego jeziora, wrota 
zostają otwarte i wypływamy do kanału. 
Po emocjach pływania jeziorami wiosło. 
wanie po kanale jest trochę monotonne 


i przez to nudne. Stale ta sama szerokość 
i prostolinijność kierunku. Cała zabawa to 
liczenie przepłyniętych kilometrów na ka 
nałowskazach 


Następny meldunek w drodze 
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Opracowanie grateczne 


Tadeusz Baranowski 
Redakcja techniczną 


Anna Dąbrowska 
Powstał między nami spór PSA PŁ 
o nazwę tego kwiatu. Jedni 
twierdzili, że nazywa się nenu- 
far, inni że grzybień, bo biały NEZACZA 
a nenufar jest żółty, jeszcze in- NASZ 00-561 
ni, że to grążek czyli lilia wod- SZ - ) 
na. A ja wyciągnąłem jeden Jestem zachwycony tym zdjęciem. Udało mi się sfotografować kanał tak, że POCZTOWY 


Płyniemy przez Kanał Augustowski — nic się nie dzieje. Spokój 
i cisza. 


można zdjęcie oglądać równie dobrze do góry nogami dzięki idealnemu odbiciu 
krajobrazu w wodzie 


wniosek: na spływ trzeba zab- 
rać atlas roślin 


jciec, do którego były skierowane słowa mamy, nic nie 

odpowiedział, wobec czego mama udała się przed telewi- 

zor i oświadczyła dobitnie i wyraźnie, że istnieje taka rzecz 
jak obowiązki rodzicielskie wobec własnego dziecka i w związku 
z tym oczekuje, że ojciec przeprowadzi stanowczą i męską rozmo- 
wę dotyczącą spóźnionego powrotu. 

— Babcia rzeczywiście brała krople na serce — za ścianą gardło- 
we głosy przekładały coś sobie po angielsku, potem było już tylko 
słychać lektora, ojciec rzucał pełne niepokoju spojrzenie na drzwi 
udekorowane kolorowym plakatem. — Wiesz jak jest, więc mógł- 
byś chociaż raz punktualnie... 

— Zostałem zaproszony przez koleżankę. 

— Trzeba było powiedzieć, że nie możesz. 

—- Mówiłem. 

— Ja, widzisz, rozumiem, ale babcia. Nie znasz babci? 

— Znam. 

— Trzeba mieć względy dla dziwactw starszych osób. Babcia 
wpada w rozpacz, kiedy o godzinie ósmej brakuje kogoś z do- 
mowników. Zaraz sobie wyobraża najstraszniejsze rzeczy. 

— Ja babcię przeproszę. 

— Koniecznie przeproś. 

Na tym stanowcza, męska rozmowa została urwana i ojciec 
z westchnieniem ulgi podążył do srebrnego Iśnienia ekranu, 
gdzie, na szczęście, jeszcze się nie pojawił porucznik Columbo, 
aczkolwiek wyrafinowana zbrodnia już została popełniona przez 
lekarza o nienagannych manierach i włosach obficie skropionych 
brylantyną w najlepszym gatunku. 


— On coś zrobił temu staremu, ale nie wiadomo co — streściła 
babcia miłosiernie to, co się dokonało podczas ich nieobecności. - 
I ta młoda czegoś się domyślała, więc i ją też załatwił. Pewno 
zaraz przyjedzie Columbo. l sz. 

Przypuszczenie jest trafne, ponieważ Columbo wyłania się zza 
doniczki z palmą, garbiąc się jeszcze mocniej niż zwykle iwykonu- 
jąc okrągłe ruchy prawą ręką. 


s" wa YFHT"ZZAKA 
GA5RUPZA: 


= Babciu, przepraszam. Spóźniłem się, bo pomagałem kole- 
żance w matematyce. 

_Nie wiadomo, czy babcia słyszy, czy nie słyszy, tak jest pochło- 
nięta tym, co czyni uparty funkcjonariusz policji. Żadne, nawet 
najsprytniejsze, matactwa ubrylantynowanego lekarza na nic się 
nie zdadzą. Columbo chwycił trop i już go nie zgubi. 

- Swoją drogą warto by pomyśleć, gdzie ta Krystyna będzie 
u nas mieszkała — rzuca ni stąd ni zowąd mama w najbardziej 
dramatycznym momencie. — Został niecały tydzień. 

— Jutro się zastanowimy. 


— Jutro, jutro! Nie lubię odkładać niczego do jutra. | nie mam 
zamiaru wyprowadzać się z własnego domu, a innego sposobu 
ulokowania tej osoby nie widzę. 

— Jeżeli musimy już to roztrząsać, to pozwól sobie powiedzieć, 
że przez dwa, trzy dni Marcin może się przespać w jednym pokoju 
z babcią, a pokój babci oddamy gościowi. I nie ma sprawy. : 

— Co? — babcia oderwała wzrok od ekranu, by bronić swoich 


, — Marcin gada przez sen i cierpi na somnambulizm. Nie 
PRS: jak wa a udał się do łazienki i wycisnął całą tubkę 
do umywalki? 
żar Kd w przedszkolu, kiedy wycisnął. j 
— W przedszkolu czy nie w przedszkolu, ale skąd można 
wiedzieć czy mu na pewno przeszło? Mam nadwątlony system 
nerwowy inie zniosłabym tego rodzaju nocnych wrażeń. Ponadto 
pozwalam sobie zwrócić uwagę, że jutro lub pojutrze wraca 


Dokończenie na str. 7 


